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Do Czytelnika. 


Pismo to aż nazbyt ulotne co do 
formy, a dla ważności przedmiotu, 
obszernego wymagaiące dzieła, ni- 
gdybym był nie śmiał osobno dru= 
kować w kształcie mu nie bardzo 
właściwym, gdyby mnie do tegn 
nie zniewalała $mieszna i nie raz 
doświądczana oboiętność Redakto- 
rów pism peryodycznych , daiąca 
nieiako do zrozumienia: że kiedy 
wszystkie rzeczy w Towarzystwie u- 
legaia koniecznym formom od lu- 
dzi do wypełnienia podanym, na- 
wzaiem też takowe i wzgledem nich 
zachowane bydź winny przez Au- 
torów chcących sobie na uprzywi- 
leiowana ich. łaskę zasłużyć. 一 
Prawdziwie nie wiem, czyli mam 
żałować że nie należe do rzedu tych, 
którzy w dzisieyszym czasie wybor- 
ne dzieła Literatury naszćy zarzu- 
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caia mnóstwem kleionek ‘i łatanin, 
nadaiac im arbitralnie nazwisko 
dziet oryginalnych, z wyraznem u- 
blizeniem i wielkim cudzoziemskim 
Mistrzom, którzy edyby zmartwych- 
wstali, zapewneby im tego Xiego- 
kradztwa bezkarnie nie przepusci- 
li, a oraz i Literaturze narodowey, 
która przez to właściwego sobie du- 
cha nabydź nie mogaa, w posunie- 
ciu sie do wyższego stopnia, licznych 
przeciwieństw doznaie. Redaktoro- 
wie nawykli do zwyczaynego w tym 
rodzaiu toku pisania swych Auto- 
rów, chetnie w swych pismach pe- 
ryodyeznych umieszczaią rzeczy cu- 
dze niezgrabnie przyswoione lub 
żle przepolszczone, które bezwzgle- 
dna śmiałość, celem zamydlenia o- 
czti (gdyby dziś tego tylko zdołała 
dokazać), przywłaszczać sobie usi- 
łuie; i nie mogą przypuścić ani 
przekonać sie, aby można było do- 
brze i w duchu oryginalnym pisać, 
nie występuiąc z granic nauki, do- 
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brego smaku i rozsądku, a.to iak 
widać dla tego, iż ów „duch tak 
rzadko objawiaiący sie, w. dzisiey> 
szych pismach peryodycznych, nie 
zgadza sie zprzyietemi od nich prar 
widłami. Lecz czegóż przez to chcą 
dowieść, oto chyba tego tylko, że 
w związku zostaia z Autorami, któr 
rym swey uprzywileiowanéy udzie- 
laią łaski, rządzącemi sie podobnież 
co oni prawidłami: nie daiąc nato 
baczenia , że tym sposobem wystę- 
puią z granic powółanią swego i 
sprawiedliwości, oraz przywłaszcza* 
ią sobie przed czasem gdy ieszcze 
Publiczność o niczém nie wie, pra- 
wo sądzenia o rzeczy, mogącćy u- 
ledz zdrowéy krytyce, którey przy- 
wiley, do niey samćy tylko wyla- 
cznie należy. Nie żebym przez to 
tak dalece miał się obrażać, że 
Redaktor Szanowny pewnego pi- 
sma peryodycznego, dziełka mego 
umieścić w nićm niechciał, daiąc 
za przyczyne iego rozciągłość, cho- 


ciaz wniosek ten goloslowny, niczémi 
by sie usprawiedliwic nie dat, z po- 
wodu że mi wiadomo dobrze, iż 
iuż nie raz obszernieysze nawet pi- 
sma tamże drukował. Nie obrażam 
sie bynaymnićy, bo mie nie bito 
iak to powiadaią w ciemie przy na- 
uce rozumu i serca ludzkiego; ta- 
iemnica wiec ninieyszéy okolice: 
ści nie może mi bydz. niedoscigta. 
Dla czego, ieżeli w mieyscu przed- 
mowy te kilka słów wyrzec postano- 
wilem w rzeczy naymnićy od świa- 
ttych czytelników spodziewaney, czy- 
nie to iedynie przez wzgląd na sza- 
'cunek dla Literatury Oyczyzny mo- 
iey, którą radbym widzieć we wszy- 
stkich pismach a szczególniey pe- 
ryodycznych, tak z przywileiów ıla- 
ski redaktorskićy, iak z kleionek i 
łat autorskich zupełnie oczyszczo- 
ną. — 


O DUCHU ROMANTYCZNOSCI i KLAS- 
SYCZNOSCI 


POD WZGLEDEM 


FILOZOFICZNYM. 


> 


Chaque plante, chaque fleur contient 
le systeme entier de l'univers; un instans 
de vie recele en son sein Vétérnicé, le 
plus faible atome est un monde, et le 
monde peut-étre n'est qu'un atome. 


Me de Staël sur l'Allemagne Pol: 
III. Chap: X. 


J uż od nieiakiego czasu w dzisieyszym wie- 
ku, niewiadomo z iakićy przyczyny, czyli 
dla czynienia coraz nowszych rozróżnień 
na teatrze Świata, czyli też z prawdziwéy 
miłości ku rzeczom odznaczonym w dzie- 
łach Jeniuszu piętnem doskonałości, na- 
kształt iak w opiniiach i widokach poli- 
tycznych, równie i w Literaturze ziawily 
się stronnictwa, które bardziéy zuprzedze-) 
nia iak przekonania, niemogac się w zda- 
niach poiednać, zacietą wypowiedziały so- 
bie walkę. Ztych iedno idac torem ubi- 
tym na wzorach starożytnych Greków i 
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Rzymian przez nayznakomitszych wieku 
poprzedzaiącego Pisarzy, namietnie obstaie 
za klassycznoscia na prawidłach sztuki u- 
gruntowana i w granicach dobrego smaku 
zawarta; drugie nieśmiąc geniuszowi ludz- 
kiemu niewolniczych narzucać petów, a 
imaginacyi granic zakładać, bo podług zda- 
nia tego stronnictwa, takowa żadnych znać 
niepowinna, ieżli zogniska sobie właściwóy 
sfery niechce wychodzić, przenoszą nad 
tamtę romantyczność, szczególnieysza po- 
między obiema upatruiąc różnice. — Co do 
mnie, o którego nszy nieraz iuż tak w po- 
tocznych rozmowach iak w pismach peryo- 
dycznych różne w tey materyi obiiały się 
zdania, oboiętnym na te walke spoglada- 
iąc okiem, i nietyle namietnościa błyszcze- 
nia, ile ciekawością powodowany przekona- 
nia się, czyli zachodzi istotna iaka różni- 
ca pomiędzy klassycznością a romantyezno- 
ścią, lub czyli to oboie razem połączone 
w iednę całość, iedynćy niestanowi dosko- 
nałości w dziełach Geniuszu; słowem czy- 
liby wypadaiąca różnica, na ktörey kol- 
wiek z nich korzyść wyłączną mogła sta- 
nowić no Po postanowiłem rzucić wła- 
snych kilka w téy materyi uwag. 


Nielękam ia się znawców prawdziwych 
którym uprzedzenie ieszcze niezawróciło 
głowy: bo ci iednego zemną są zdania. Lecz 
dobrze o tem iestem przeświadczony, że to 
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一 一 9 
w niemałe wprawi zadumienie zapalonych 
stronników klassyczności i romantyczności, 
gdy im otwarcie wyznam: że się na żadne 
z niemi zdanie w tév mierze niezg»dzam. 
Bo kiedy rozwazatem i rozważam nad szczy- 
tnością i pięknością w dziełach Geniuszu, 
do krórych ogółu wszystkie szczegoły do- 
skonałości istotę sktadaiace, wchodzić ko- 
niecznie muszą, niepoymuie, ani moge nie 
przypuścić tego: dla czegoby klassyczność 
niemiała bydz romantycznościa 1 nawzaiem 
romantyczność klassycznoscia: kiedy praw- 
dziwi znawcy dobrze o tem wiedzą, Ze to 
oboie razem połączone, iedne stanowiąc 
całość, rzetelna zarazem w dziełach Geniu- 
szu stanowi ich doskonałość, bez którego 
to podobne przymiotu przestałyby bydź 
wzorowemi. Dla czego iak ci którzy u- 
trzymuia: że romantyczność iest wynałaz- 
kiem średnich wieków i nowoczesnéy mo- 
dy wLiteraturze Europeyskićy, tak ici któ- 
rzy ty zaprzeczają dziełom starożytnym. nie- 
mniéy ci wszyscy, którzy powodowani stron- 
nictwem przenoszą iedne nad drugą,pospo- 
łu w iednakie wpadaią błedy: niepomni na 
to, żeromantyczność nic inszego nie iest tyl- 
ko poezyą serca, wzniosłością imaginacyi 
i uczuć nad sferę poziomych wyobrażeń, 
które bez klassycznego uporządkowania, 
bez zachowawczych prawideł sztuki, nie- 
mogłyby same przez sie w dziełach Geniu- 
szu stanowić doskonałości. Wszystkie nay- 
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wytwornieysze dzieła tak w starożytnóy iak 
w.nowoczesnéy Literaturze, wszystkie ar- 
cy dzieła sztuki, śmiem bez uprzedzenia 
twierdzić, że noszą na sobie to ogólne do- 
skonałości pietno. Tak iest, noszą ie za- 
równo mistrzowskie dzieła Literatury iak 
sztuki. Czvliz Homer w swéy Iliadzie, a 
Wirgili w Eneidzie, obok nayświetnieyszych 
obrazów bohaterskich, mało zawieraią wso- 
bie klassyczney romantycznosci? Czyliz 
Voltaire trop wtrop wstępuiąc w ślady tych 
starożytnych Mistrzów, i chcąc na wzór 
ich poezya swoia doprowadzić do naywyż- 
szego doskonałości stopnia, ku osiagnieniu 
tego znakomitego celu, innéy co tamci 
trzymał się drogi” Czyliż w Traiedyach 
iego mocą delikatnie naciagnionéy Filozo- 
fi, poprawiaiacych wiek tak obfity w za- 
rody zepsucia obyczajów, w którym żył 
ten Filozof Poeta, niedostrzega oko znaw- 
cy aż do dzisieyszych czasów , obok klas- 
sycznaści prawidiowey naywytwornieyszych 
romantycznych fikcyi trafnie z wzorów ży- 
cia ludzkiego naśladowaaych? Bo czemże 
są zmyślenia, ieżeli się niezasadzaią na du- 
chu romantyczności, bez któréy, gdyby 
niewiem iakie obrazy, niemiałyby podobna 
żadnych dla nas powabów; oschły zaś ro- 
zum sam przez się nigdyby nas nie zdołał 
na długi przeciąg Czasu zaiąć, a to ponie- 
kąd z tego powodu, że natura nasza drę- 
czona na tym tu świecie wszelkiego ro- 
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dzaiu przeciwnościami, meczona cierpie- 
niami, potrzebnie ieżeli nie ciągłych to 
ld sez chwilowych pociech iroskosz 

tórych nieznayduiac w świecie rzeczywi- 
stym, szuka ıch w popędzie wła dziestestwa 
swego, i słodkim ich się oddaie marzeniom. 
Czyliż w Dziewicy Orleańskićy arcy dziele 
Szyllera, obok rozmaitości naywiekszych 
obrazów, obok wzniosłości ducha genial- 
nego, i naywytwornieyszych piękności u- 
czuć, serce ludzkie gwałtownemi mietane 
namietnosciami znamionuiacych, niewidać 
pomiędzy nićmi zachowanych prawideł Klas- 
syczności drammatycznéy, i podanego po- 
rządku od sztuki. Miałżeby Szvller dla te- 
go. że mu niechętna krytyka przesadzoną 
romantyczność w działach drammatycznych 
przyznała, równie u swych wspólziomków 
których ¡est Bóstwem, iak u caléy oświe- 
Coney Europv uwielbiaiacéy pamiatke 1080, 
kiedyżkol wiek w naypóźnieyszćy potomno- 
ści przestać uchodzić za doskonałego Pi- 
sarza? Czyliz ów mówca Filozof Jan Ja- 
kób Rousseau we wszystkich dziełach, a 
mianowicie w swóy Heloizie nie iest za- 
razem i klassycznym i romantycznym ; on 
co przez ziednoczenie tralne w iedne ca- 
łość tych dwóch attrybucyi naywyższćy Li- 
teraturze właściwych , wzniósł sie do sac2y- 
tu doskonałości; tak. dalece iż czytaiąc to 
dzieło, uięci nagle popędem iego porywa- 
igcéy wymowy, i natohnieni iego imagina- 
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cya, oraz cierpiacą tkliwością z poczat- 
ku wierzemy, i znowu po nieiakiey chwi- 
li iak gdyby z letargicznego snu ocuce- 
ni, wierzyć niechcemy: aby życie ludz- 
kie odmiennieyszym postępuiąc trybem, 
w dziwactwie słodkićy tkliwości mogło coś 
podobnego stawiać za wzór obrazom, mi- 
strzowska ręką skreślonym. Jego Julia 
i St. Preux nie saz rzadkim utworem nay- 
szczytnieyszćy romantyczności, od począt- 
ku aż do końca sceny prowadzonym we- 
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy, 
i na zasadach prawidłowych wzorowéy klas- 
syczności? Emil dziecko Natury, za sta- 
raniem swóy Matki uposarzony w naybo- 
gatsze wychowania dary, niepowinienżeby 
służyć za rzetelny wzór onego dla wszyst- 
kich bez wyiątku ludzi, celem wywiedze- 
nia ich z obłedów sztuki, popychaiacey 
coraz bardziéy w przepaść zepsucia; a prze- 
cież pomimo klassycznych prawideł iakie 
podaie, pomimo niezbitych prawd iakie 
w sobie mieści, Emil iestże ogołoconym 
zromantyczności: któraby się zupełnie ze 
środkami doświadczenia pogodzić dała; 
nie iest że to raczéy niaylepsze dzieło na- 
tury i zarazem geniuszu sztuki, co tak 
zręcznie ziednoczyć w sobie umiała wła- 
ściwą serculudzkiemu romantyczność z wska- 
zanemi od sztuki prawidłami: zamieniając 
to oboie w iedne Całość, dla uzupełnienia 
przez to ludzkićy doskonałości? Któż mo- 
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| 纪 znowoczesnych Pisarzów Francuzkich 
wiecey w dziełach obiat poezyi romantycz- 
néy nad Pania de Staćli chociażby się mo- 
że niebyło przyczyny czemu tak dalece dzi- 
wić, zwazaiac, że Płeć piękna tyle znatu- 
ry do niey iest skłonna; a dla tego czyliż 
by można było odmawiać iey dziełom bra- 
ku harmonii, ciągu, i utrzymania porząd- 
ku, które umieietnie i w tak wysokim sto- 
pniu zachować umiała? Ta sama dewiza 
którą tu na początku położyłem, nie iestże 
szczytną iak piękną, równie klassyczną 
przez ducha swego iak romantyczna, ró- 
wnie filozoficzną iak imaginaryina? Mo- 
że żaden z narodów świata nieczuie tyle 
wzniosłości ducha, tyle romantycznego po- 
pedu co Francya, a przecież czyliż Francya, 
przestała dla tego bydź klassyczna pod 
wzgledem Filozofii Powszechn¢y? 1godzi2 
sie znowu twierdzić: że tylko Niemieckiey 
Literatury romantyczność iest podziałem, 
kiedy bez ubliżenia Literaturze tego naro- 
du, równie iest ona tak wzorową , iak ta 
która dziś z tak świetnym blaskiem iaśnie- 
ie na ziemi Francuzkiéy? Możeż bydź co 
na odwrót gruntownieyszym tey prawdy 
dowodem w Literaturze Francuzkićy nad 
Przygody Telemaka? W którémze dziele 
po Homerze z pomiedzy ięzyków nowoży- 
tnych znayduiemy wiecéy poezyi; gdzież 
wiecéy utwórów i obrazów fikcyi płaszczem 
filozofii moralney pokrytych; a przecjęż nie 


iest ona niczém wiecéy tylko klassycznym 
zbiorem teyże filozofii i romantyczności ; 
godney aby ia wszystkie narody dla poäyt- 
ku i oswiecenia rodu ludzkiego, z równie 
tak trafna dokładnościa i w podobnymze 
duchu co Francya, naśladować chciały. — 


Ale czyliż, iak już na poczatku rze- 
kłem, owa klassyczność i romantyczność, 
czyli to ziednoczenie szczytności z piekno- 
ścią genialną samćy literaturze tylko przy- 
stało, czyłiż to owe całość składaiaca sum- 
‚me doskonałości na nią wyłącznie tylko 
ma spadać? oiak obszerne dla nich oboy- 
ga arcy-dziela kunsztu i sztuki otwieraią 
pole do blasku, iak one same przez się 
obfitym dla nich skarbów natury sa Zro- 
dłem, iak wczarodzieyskich dla zmysłów 
i serca ludzkiego skutkach ich oczywi- 
stym wypływem. Podobno sztuka: malar- 
ska pierwey swych romantyków miała, 
nim się przez ziednoczenie szczytnośsi z pie- 
knoscia genialna stała klassyczna, kiedy 
zastanowimy sie nadtóm: że imaginacya 
naycelnieyszym ićy zawiązku była narzę- 
dziem, i tamta sie dopiéro na iey wzorach 
kształcić zaczęła w miare stopnia natchnie- 
nia poczy naiącego artysty, nabierając do- 

skonałości, Podobno muzyka miała wprzód 
wał romantykow: bo gdzież iest kunszt 
pod słońcem, coby nad nia w obrębie SWO- 
im wıecey mieścił ducha romantyczności; 
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kunszt, ktöry czerpaiac pierwiastek swóy 
w zawiązku tkliwości, zrazu odpowiadał 
nayprostszym serca uczuciom, odradza- 
jacym sie i wzmagaiacym zpostepem wie- 
ków cywilizacyi, nim go wykształcony 
udoskonalił geniusz, i na klassycznych o- 
parł prawidłach. Któżby wiec teraz chciał 
twierdzić: ze Rafael, że Mozart i wielu im 
podobnych Mistrzow, niebyli zarazem i 
klassycznemi i romantycznemi; kiedy ow- 
szem oni umieli to oboie połączyć wtak 
wysokim stopniu, że ich po dzisdzien ża- 
den z żyiących artystów nieprzeszedł. Mo- 
że bydź, że niedowiarek iaki byłby ie- 
dnym zrzedu tych, coby na pierwsze wey- 
rzenie tego niedostrzegał; coby niepoy- 
mował szczytności i piękności Jenialnóy 
wsztukach: taki wieo tém mnićy potrafił- 
by sądzić o klassyczności i romantyczności, 
atem samém o iednościicałości, z ktörey 
się doskonałość składa. Lecz znawcy rze- 
telni, których namiętność stronnictwa 
nieogarneta umysł, i żaden przesad serca 
nieskaził, zarówno w Malarstwie iak w mu- 
zyce, czyli to wtenczas kiedy pierwsze ma- 
luie nam naturę zupełuie nagą, lub ićy 
przydaie wdzięków, wozdobne za pomoca 
sztuki przystraiaiąc szaty; Czyli wtenczas 
kiedy natchnione popędem wyższego ge- 
niuszu mistrza swoiego, wszczytnym przed- 
miocie z oyczystych dzieiów,- rycerskie 
przodków wystawia, zdarzenia, lub staro- 
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żytnych Bogów romantyczne fikcye; 
czyli też kiedy drugie na wdzięcznóy ar- 
fie rozkoszne wydaiac tony, prosto Prze- 
syta ie do serca, i one slodkiem wzru- 
szeniem rozczula, czyli nakoniec kiedy 
przy dobraney w różnego rodzaiu narze- 
dzia orkiestrze szczytnych mistrzów po- 
ważne wykonywa dzieła, zachwycaiac za- 
razem i umysł i sercę, prawdziwi mówie 
znawcy, ieżli ich umyst do poiecia do- 
skonałości wznieść sie ¡est zdolnym, w o- 
boygu dostrzegaią głębokie pomysły szczy- 
tności iak i piękności z łona romantyczno- 
ści i klassyczności czerpane, a w ich ogó- 
le uczą sie wynaydywać miarę doskona- 
łości ludzkich talentów.— 

Takie iest zdaniem moiém i temu po- 
dobne znaczenie wszech rzeczy na kuli 
ziemskiey, skoro kazdéy z nich właściwe 
zechcemy naznaczyć miéysce, i łączną 
dażność onych wykazać; skoro nie idąc 
ani za samém natchnieniem imaginacyi, 
ani za popedem entuzyazmu, niebedziemy 
z zbytecznem uprzedzeniem przywiązywali 
sie bardziéy ku iednym iak ko drugim: 
wiedząc o tem dobrze, że wszystkie w nie- 
rozerwanym związku z soba zostawać win- | 
ny ku utrzymaniu harmonii, i wyiednaniu | 
owoców korzystnych rodzaiowi ludzkiemu, 
nawzaiem sobie dopomagaiac do osiągnie- | 
nia zamierzonego mu od natury doskona- 
łości stopnia. — 
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Tym sposobem przechodząc koleyno 
od literatury do kunsztów, i za pomocą 
rozważania oraz głębszego doświadcze- 
nia, nieoddzielaiac romantyczności od klas- 
syczności, ale owszem biorac ie iako ie- 
dnę całość razem z sobą połączone, za- 
warunki konieczne i attrybucye doskona- 
łości we. wszystkich tworach Geniuszu, 
moglibyśmy przypaścić, że i Filozefia trans- 
cedentalna podnosząc umysł i serce czło- 
wieka do rzeczy nadprzyrodzonych, w 
związku zromantvcznoscia zostaie. Lecz” 
niechay to nikogo tak dalece niezastana- 
wia. W rzeczy samey bowiem Geniusz 
ludzki iak tam tak ı tutay klassycznym i 
romantycznym iest równie. Jakoż w ota- 
czaiacych go do koła przedmiotach, wrze- 
czach podpadaiacych pod zmysły, dostrze- 
ga on tak wszczegółach iak wogółach nie- 
wątpliwą pewność; ale podnosząc się cie- 
kawoscia zdiety, nad sferę ich wyäey, 
w celu odkrycia i ocenienia Świata wyo- 
brażalnego, ogarniony ogromem przedmio- 
tów niemaiących granic i wieloscia po- 
mysłów iakie tymże usiłuie nadać, buia 
on raczéy po niezmiernym  przestworze 
krain świata wyobrażalnego, aniżeli w ra- 
chubach swych do poznania prawd osta- 
tecznych i odkrycia taiemnic nieprzeyrza- 
ną zasłona natury pokrytych trafic zest 
zdolnym. Zaiste. rozważaiące życie czio- 
wieka wprawdzie bardaéy uważać nam 
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wypada za zbiór zdarzen i prac pomyslo- 
wych pomieszanych z romantycznoscia, iak 
ża naukę kióraby go do kresu badań 
metafizycznych doprowadzić zdółała. Lecz 
ieżeli w tóy trudnéy atak ważnóy dla 
oświaty obecnych i przyszłych pokoleń 
rodu ludzkiego wyprawie, umie sie zasta- 
nowic, umie sobie w niedościgłey dla po- 
ziomego oka perspektywie punkt ostate- 
czny wytknąć, iaki mu czysta filozofia 
doradza; kiedy po dtugiéy pracy i mozol- 
nych trudach, poznawszy mnóstwo poroz- 
rzucanych na drodze iego przedmiotów i 
one należycie porzadkuiao, stanie szcze- 
sliwie uiego kresu, czyliż natenczas nie 
iest on zarówno szczytnym iak pieknym, 
równie klassycznym iak romantycznym 
wedrowcem wtey krainie tak mało zpraw- 
dziwym pożytkiem od śmiertelników ziem- 
skich zwiedzanćy? czyliz filozofia ¡ego 
nie iest summa iedności, nie iest dosko- 
nałościa Świat w ogóle ze wszystkiemi ie- 
go dziełami ladzkiem poieciem obeymu- 
iaca? oby opatrzność łaskawa zrządziła, 
abyśmy do nıey na wzor innych Narodów 
wiecey nabrali ducha i gustu: lecz nas 
stronnictwa wyłączne za romantyczuoscia 
lub klaśsycznością do iéy' zakresu, tak 
iak gdzieś różno-rodne zasady w polityce, 
nigdy do rzetelnego szcześcia, doprowa- 
dzić nie będa w stanie. Trzeba nam sie 
wybić zprzesadów, i zamiast poiedyn- 
czo, Cala massa sił naszych. cząstki 
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wszech rzeczy sprówadzać do iednego 
ogółu, i na nich gruntować iedność. 
Nie widzę przyczyny tutay powtarzać t2- 
go, Com iuż raz na początku przywiódł: 
że romantyczność i klassyczność równie 
w Literaturze iak w sztuce ieden trzymać 
owinny stopień, i razem sie zsoba łączyć; 
o z nich powstaie owa genialna całość, 
bez ktörey w dziełach geniuszą doskoua- 
łość niemiałaby mieysca. Mieli, i po dziś 
dzień maią Niemcy, Anglicy, Włochy i 
Hiszpanie swych romantycznych klassyków 
i romantyków klassycznych; ma ich podo- 
bnież Francya; ale iakaż tego przyczyna, 
oto zaiste nie inna tylko ta, że te Narody 
pragnac dziełom swoim nadać piętno. do- 
skonałości, nigdy nie spuszczali z uwagi iéy 
przypadłości: owszem łącząciewiedne całość 
starali sięzachować właściwy tok i porzadek. 
Miałażby Polska ich nieposiadać, kiedy na- 
tura dobroczynna wszystkie narody tak 
hoynemi uposażyła darami? Ani nam wąt- 
pić o tém należy. Lecz - kiedy niektórych 
namiętność stronnicza uieła, niech raczą 
pomnićć na to, że tu nieidzie oznaczenie 
zewnetrzne, o wyrażenie, lub o różnice w 
nązwisku: idzie tu tylko o zgłębienie rze- 
czy do gruntu, o wyczerpanie ducha, o 
przekonanie, czyli pomiedzy niemi obie- 
ma istotny zachodzi wezeł, co ie w iednę 
zamienia nierozdzielna całość, i dotyka do- 
skonałości punktu. Wszelkie działania w 
tey mierze iak i we wszystkićm, odmien- 
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nym czynione trybem, bedą nadaremnemi 
hu zamierzonym celom. Niemasz na świe- 
cie żadnego tak mocnego stronnictwa, co- 
by ludzi wszystkich stanów za zdaniem 
swoiém pociągnąć zdołało, i przekonać ich 
że to co ono utrzymuie iest niewatpliwóm, 
iest pewnóm równie w zasadach iak w skut- 
kach. Uderzonych blaskiem powierzchowno- 
$ci, namiętność i zapał co władną ieste- 
stwem naszóm, omamiaią nawet częstokroć 
tam gdzie nam się zdaie, że dostrzegamy 
naywieksze zabiegów naszych plony. Ima- 
ginacya zwykła nam w pochlebnieyszem 
świetle nakształt zwierciadła wszystkie 
przedstawiać obrazy aniżeli są w rzeczy: 
jedna iest tylko zimna rozwaga, która 
z wyższego mieysca przygladaiac się rze- 
com, umie im sama podług wartości wła- 
Sciwe naznaczyć mieysce. W Literaturze 
röwnie iak wPolityce opiniie ludzkie krzy- 
żować sie zwykły: namiętności burzliwe co 
widokami kieruia, nielubia iak doswiad- 
czenie uczy, zpowszechnóm dobrem i świa- 
tłem czystém żyć w zgodzie. Cóżby więc 
należało czynić chcąc iak tam tak i tutay 
na wieksza część umysłó w skutecznićy dzia- 
łać? Poiednać ie, i sprowadzić do iedne- 
go punktu, aby z nich wszystkich z osobna 
w iednéy massie można korzystać; jest jak ro- 
umiem to, co ludziom oświeconym, pragna- 
cym literature iakiego narodręrgłaskonalić, 
nayprzyzwoiciey i nayw¥@ciwie® czynić 
przystało. er 
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